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smutne powieki (b-niusza. spuścił Hen ciężki] , o łowianą 

'j chmurę. I t! cuius/, zasnął. 

¡1 Zobaczy ł się nagle iv w ie lk i e j , g łębokie j dolinie. N a d 

nim było szare niebo, pod nim ziemia-szara, z p rawa i z l ewa napły­

w a ł y ciemne, smugi powie t rzne , ciągnąc przez; pustą, przestrzeń niby 

wiat rom niesione kwoty żałobne, opowiadając sobie coś cichym, j ę k ­

l i w y m szeptem, pewnie skargi jak ieś , które nigdy po za ściany do­

l iny te j wyjść nie miały. Zwolna ściany ska! j ę ł y się rozwierać: ze 

szczelin i z wgłębień poczęły się wysuwać ciemne, wychudłe postaci o; 

ramiona ich b y ł y pokryte workami, w ręc.e każda z nich niosła dzban 

z popiołom... W y r a s t a ł y ze skalistych ścian tali l icznie, że zda­

wa ło się,, iż nawet. ta. niezmiei zona dolin,') pomieścić ich nie będzie 

w stanie. 'A pod ziemi ozwal się dzwon, w dolinie roz leg ł się śpiew: 

„ P o c h w a l e ń bądź świę ty Niebyc ie , święta Oliwiło zapomnienia, 

bogini , na. której ołtarzu składamy wszystko, czeni doświadczał nas 
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najcięższy nasz w r ó g — Ż y c i e . Ogn ie j e g o zmieniły nnsze wnę t rza 
w popiół , k tóry T o b i e oto niesiemy w ofierze, N b v i c m y « ' i dzięki 
za to, żeś nas ze szpon życia wyrwa ła . W szalonym j''t;<> wirze g i ­
nęliśmy, niby py ł , wichura, uniesiony, lecz nie g inęh n a w cierpienia. 
N a czołach naszych ręka życia wypa l i ł a k r w a w y s łycmał : dnie wa­
sze będa wieczna w a l k § między cheen|em a możnes da. W i ę c nie 
chcieliśmy, by nie doznać bólu niemocy. ; W tęczowe <-/.ni;> przyodzia­
na rozkosz wołała: pójdźcie tu, do snu ukołyszę wam słi>oi«-i>i.t. miłos­
nym żarem rozpalę serca, płomieniem podsycę pocałunki w a s ? " i za­
pomnicie o bracie moim, o cierpieniu. L e c z my n ie : / i i ; )ny , pomni 
przekleństwa, k tóre na nas ciążyło, pomni tego. że z< . . k r , m y za pom­
nieć, a zapomnieć nie zdołamy. Grzechem jest: r o z k o s z , » i /echem 
szał, grzechem s twarzać nowych tulaczów życia., ~ b o jest. pa­

mięcią, walką , wi rem, cierpieniem a. szczęściom j e . - i > • > , T y l y lko 
o Śmierci , święta Chwi lo Zapomnienia. . ." 

I prysły skorupy z popiołem, a Geniusz zbudził N O . 
L e c z ze snem nie uleciał smutek Geniusza. W : . , : . /eześriom 

jes t zapomnienie, a j e g o przybytkiem owa ciemna, szara, żałobna do­
lina, a j e g o wybrańcami owe wychudłe, zbolałe , zcz . -Mib ł ie szkiele­
ty?... Zatonął w zadumie i zasnął ponownie. 

N a g łowie miał wieniec z róż, w ręce dzban •/.<•. złocistym pły­
nem. A nie był sam. W o k o ł o niego, za nim i przeć nim posuwali 
się pojedynczo, szeregiem, grupami mężczyźni , tak j a k ;n, we wieńce 
zdobni, kobiety i dz iewice , których lica o pierwszeie•( w o z różami 
wa lczy ły , dzieci , s tarcy i kaleki . P o s u w a l i się; nap i / "d w dzikich 
pląsach, ścieląc d rogę kwiec iem, wychyla jąc lśniące c z a r y , wołając 
wie lk im głosem: Evo'é Dacche! R ó ż e padały coraz gęsi i - j , pocałunki 
dźwięcza ły coraz częściej , pląsy szalały coraz namiętniej. . . Wreszc ie 
orszak stanął p rzed wie lk iemi wrotami , na których widniał napis: 
„ W r o t a życ ia" . R o z w a r ł y się wrota i orszak wśród okrzyków wszedł 
do gaju róż. Geniusz podniósł swój dzban i wokoło za leg ło mi lcze­
nie. Ją ł śpiewać: 

„Pochwa loném bądź życie , święta K r y n i c o rozk< y i wesela. 

T o b i e niesiemy dziś dziękczynienia , bo na czołach nasz.M h \ m pisałaś: 

dni wasze będą wieczną harmonią wo l i i możności. V ad-i .-z. byśmy 

na ołtarzu T w o i m spalil i sumienie, spalili owe o k r n o l n dawnej na­

szej małej l i tości, owego zarzewia , z k tó rego rodziła s i ę w nas nie­

nawiść dla ciała i umiłowanie wszystkich katuszy, k l -n- j e rychle j 

T o b i e wydrzeć mogą; Żądasz , byśmy w zamian za d»ł>i<>-lzi«js( wa 

T w o j e dali C i na stracenie, to, cośmy dotąd grzechem y.wałj. Ho nie 

m a g r z e c h u w e mnie — p o w i a d a s z — więc niecka j ; ;o i w d i e o i a c h 
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m o H i nie będzie. W ' i | : ) s / : wielkimi bądźcie, s i lnymi, twardymi 

i umie kocil iście • lic juin jes t rozkoszą, uciechą, różą, i winem, jam 

jes!, życ i e , . . 
W i ę c stan .się W o l a T w o j a . " 
Z a d ź w i ę c z a ł y czary i zbudzi! się ( ¡eni l isz , Na ustach jo<n) ii> 

1ixiniee.il szczęścia i rozkoszy . I wyszepta ł : 

Tuk rzeki /,;tra( husl ra! 

Krydoryk Nietzsche urodził s i ę I b - c o października. |.SI-I roku 

W | { . V k e n pinl l if i ly.eu. ^ ' o H i o d z t z rndziu.y polskiej NIockieJT, z rodu, 

który 7.ińemi'"/.yWK7.,V si>; na pcwząTlTTi biey.ącegn stulecia, nazwisko 

swoje zmieni ł . Alinie przyniieszauęj <v I rzęch gotieraoyach k rwi g e r ­

mańskiej , za ch o w•; 11 N i'11 z s eh' *• ty | > s 111 w i; i ń s k i tak dalece, że Im rdzo 

często za. słowianina. ,".c brano; n:i, en le j e g o Życie i lin. sposób myśle­

nia cechy rasowe w y w a r ł y w p ł y w pute-żny .1 ,ata dziecinni wa spę-

dzil w Nautnhurgu nud Małą, gdz ie ojciec j e g o był pastorem: wogó le 

między j e g o przodkami dużo znajdujemy księży i duszpasterzy — tak 

po mieczu, j a k I po k ą d z i e l i . A I n i e s i e n i , w której wzrósł , l>\ la. na.d 

wyraz ciasna, malomiasfei ;zkową, tilislerską i surowo rel igijną; 

wszys tko to szczególnie uwzględnić należy, aby zrozumieć późniejszą, 

j ego nienawiść dla, tego. co s tanowiło p ierwsze j e g o wrażen ia i w y ­

ry ło na. nim niezatarte pięluo, ahy pojąć t ragizm walki życ iowej mię­

dzy wstrętem do owycli soków, którymi go karmiono, a niemożnością 

zupełnego nadzielenia, ieh '/, organizmu. Otoczenie j e g o składało się, 

p rzeważn ie •/, kobió t - -ma fki, sióstr, ciotek i t. d. Ono go "wychowy­

wały i pieściły, z niemi p rawie wyłączn ie obcował . I. ta, okoliczność 

wycisnęła się t rwale na jego życiu, w U.óreni afekty tak panującą 

odegrać min 1 y rolę, kfóre i.ak niepodatnym było gruntom dla. czyste­

g o , myślenia absfrakr ; inego. Tlómaozy ona bowiem z jednej s l rony 

j e g o feminizm, przejawiający się za lat młodych w nadzwyczajn ie 

skrupulatnej rz.ystości ubrania i mieszkania, w tein, że przez cale ż y ­

cie przeważnie z kobietami obcowa.l i pod ich zostawał wp ływem, 

wreszcie w wyrafinowanie subtelnein pojęciu csfetycznem, w iutuicyj-

iieni raczej , aniżeli w ściśle rozumowom myśleniu. T l ó m a c z y ona 

z drugiej strony brak hartu męzkioęo . płynącą stąd tęsknotę i pra­

gnienie męzkości , tak ideal izowanej w pismach późniejszych, i nie­

nawiść, pogardę dla kobiecości i słabości kobiecej . 

.Do gimnazyiim uczęszczał w Szulpfnrfa. następnie p rzebywa ł 

w l'oun i w łapsku, gdz ie pml k ie rowi l ie I wein słynnego lli tsohla, naj-

F R Y D E U Y K N 1 K l'Z.SC 1 1 B . .107 

znakomi tszego podówczas filologa, s tudyowal iilnlor.-ię, n ie zaniedbu­
jąc, jednak innych przedmiotów. Od najmłodszych b o w i e m hit za j ­
mowały go tezy moralności. .Tuż w P - y m reku życia rozmyślał nad 
pochodzeniem zła: „jemu to poświęciłem w wieku. I, ; . , ¡ , s e r c e wype ł ­
nione j es t napoły dziecinnemi figlami, najioły ! ' ,o;;iii!i pierwszy mój 
figiel l i teracki , p ierwszo filozoficzno ćwiczenie - ..i o-w lazałem" zaś 
problemat mój podówczas w ten sposób, że j ak p r z \ . r - , i . M e y a o j c o m 
dobrego i z ł ego uczyni łem" ' ) . 

l t i tschl cenił, go bardzo. Z a j e g o to pośrednie! >.\nt' i poparciem 

Nie tzsche powołany b y ) w r. J8(>8, — mając łat 1 i > , ¡ c b.-iar. jeszcze 

doktorem—na profesora przy uni wersy lecie, w H a / y l - i ; i c e i l r ę w ro­

ku 1869 objął. P o z o s t a ł tam do r. JS78, przery u a j y k ł a d y na 

czas wojny fruoeiisko-niemieckiéj, w której bral ud/esi Między oso­

bistościami, z którymi się lam stykał , byli l e ż : s ł y n n y ¡t¡.-.'<>nk epoki 

(odrodzenia, . lakób HurkliardC i Rysza rd W a m e M . p i /obywa jący 

podówczas w Szwa jca ry i . W wykładach i w prac, pr./uszkadzało 

Nictzscheinu ne rwowe cierpienie g ł o w y , które odziedziczył po ojcu, 

zmarłym oj)jí}l¿ajiiii i po różnych innych k r e w n y ! : • bląkanyrh. 

Cierpienie TO wystąpi ło u Nie tzschego ( d a d o r . | S7 i> . • .(..iérajac «ni 

przez t rzecią e,zęs ;ć roku możność, pracowania, w s k e i •'. . • •;>» w r<d(U 

1878 z rezygnował z profesury. O d t ą d prowadził , y • e jak ptak 

wolne, p rzebywając liaprzemian w Szwajca ry i , p i f ł i i dne .we j Krancyi 

i Włoszech . Najczęście j spędzał zimę w N i c e i , a la!o w S i l s -Mar ia 

w Engadyn ie . W o w y m czasie zapad! nadto na c i ó pb n i e oczu tak 

silne, że znowu pracować, nie, mógł ; wskutek tego cierpt-nla prawie 

oślepi. Ciężkie, chwile ówczesne, osładzał mu f i lozof pozytywis ta , 

dr. P a w e ł R ó o . Około r. 1882 odzyskał Niefzscln' / .? ! .«wie , a lata 

od tego czasu do r. 1888 są znowu epoką wie lk ie j , n.-uę/oiiój pracy. 

Główna j e g o jirodnkcyjność przypada na łata 188<¡ i b s ' < • -Wskutek 

przepracowania się ponownie zachorował . Na umyśle jee-o l eg ła 

ciężka chmura, zmieniając słoneczne snopy w mrok, k i ó r e ^ o dotych­

czas sztuka lekarska rozproszyć nie zdołała , a m o ż e juz i nie roz­

proszy.. . 

-Nie tzsche- jes t j e d i i-ą- z. n aj [w t ężnk j j^z j^w-wd^ Arndiuiśc ^n•& - j 
__sęz£gowieku, jedną, z indywidualności najpotężniejsz) eh v. - ç é l e . N a | 

podlTlatetti-uadniiernéj in te i igeneyi rozbujały w nim a te ) , ¡y. inslynk-

ty, popędy, opanowując go do tego stopnia, że w ai uul .o wały j e g o ' 

procesy jisyehiczne pod i nad jirogiem świadomości. •/..• /.l>ićva!y się 

w nim, g romadz i ły , wstrząsając j e g o wnętrzem niby o ; ; ¡ . u, podrywa-

' ) r rzedinoivn do dziełu „Ziir Gei iea logi« dur Moral- , s ir 
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j acy skorupo ziemi i wybuchały niby lawa, w y ż a r ł s z y wszys tko , co 
dotychczas wnę t r ze to wyjaśniało, burząc, wszys tko , co wokoło niego 
dotąd było mu prawdą i świętością. Ś w i e ż e pol,oki l awy składały się 
na nowo foriuae.ye przewroty w j e g o myśleniu t w o r z y ł y nowo w i e ­
rzenia.. T a zawisłoś/ 1, myślenia od uczucia jes t p rzyczyną niejednoli­
tości, nieciągłości w rozwoju Nie tzschego . M y ś l j ego nie rozwi ja się 
wedle praw stopniowanej ewolucyi , nie wzbi ja się zwolna—szczeb lem 
po szczeblu, by dopiąć szczyt u. Są to skoki, przełomy zostające ze 
sobą ty lko w związku psychologicznym i-- patologicznym. Myś len ie 
j e g o jes t c iąg łym p rzyp ływem i odpływem zdrowia , a, zd rowie cią­
g ł y m p rzyp ływem i odpływem myśli. W n ę t r z e j e g o nurtowała 
choroba nerwowa,; w miarę wzrastania, choroby nap ływa ły my­
śli, które, Nietzsche, uietylko rozumem przerabiał , lecz które odży­
w a ł , spotrzebowująe na, to cały zasób siły swego uczucia, swoich ner­
w ó w , skutkiem czego jego stan f izyczny, wo lny od w p ł y w ó w n e r w ó w , 
polepszał się. Skoro jednak myśli były przerobione, rzucał j e 
Nie tzsche , wzg lędn ie odpadały od niego- niby owoc dojrzały od drze­
wa. I znowu ne rwy zwraca ły się p rzec iwko nienm, tocząc g o , nisz­
cząc w w y c z e k i w a n i u nowego zwrotu . 

Z y c i e Nie tzschego l iczy się do owych istnień, których tło utkane 
jes t z ponurej przędzy tragizmu. T r a g i z m we wszys tk iem. O l b r z y ­
mia siła umysłowa, a niemoc fizyczna; ukochanie siły i znowu w r o d z o ­
na i wyhodowana miękkość i słabość; chęć „p rzezwyc iężen ia" wszys t ­
kich do tychczasowych idea łów ludzkości , postawienia idea łów no­
wych , a niemożność wyswobodzen ia się zupełnego z .atawizmu; świa­
domość posiadania, nie iskry, lecz świet lanych snopów geniusza, o b o k 

ciągłej o b a w y i ciąsrlego oczekiwania strasznej chwil i obłędu; dążność 
do wyrzeczen ia się wsze l ak i ego ba łwochwals twa , a gorące, p r awic 
rel igi jne ukochanie ideałów, którym w seren swóm stawiał o ł t a rze , 
by je. po pewnym czasie zburzyć i wznieść na, ich miejsce nowe; po­
garda dla cz łowieka , a. miłość dla. j e g o rozwoju -dla przyszłości ; bez­
w z g l ę d n e ukochanie życia , j e g o uciech i .iego Indów, j e g o świateł i j e ­
go cieni, minio to, że dla nieco życie było tylko cieniem, nocą, mogiłą, 
o której wiedz ia ł , że zażąda od nieco tego, co w sobie cenił najwy­
żej ducha... .Nie znamy bardziej przejmującej t ragedyi . 

Okiem geniusza, patrzał Nie tz sche przed siebie i poza, siebie. 
Przyjmując, że człowiek obecny jest produktom rozwoju tysiącoleci, 
jął zastanawiał'- się ze stanowiska, ewolucyjnego nad wszys tk iem tein, 
co współcześnie ludzie uważają za. odwiecznie dane i niezmienne, 
wskazał źródła przez nikogo niedostrzeżone, drogi c iąg łego rozwoju 
przez n ikogo n i c ujawnione i cele, kn k tórym drogi te prowadzą . Z a j ­
muje go nadewszysl ko problemat dekudoneyi i problematy moralności. 
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On pierwszy pojmuje samą moralność jako zagadnienie, badając je j 
powstanie i rozwój i jaragnąc nowe dla niej znan-se i . r i . p.-.i dzia­
ł a n i e swej intuicyi i skalpel swego kry tycyzmu Idei /<• p..jc,h ńcze po­
j ę c i a moralne, obecnie ogólnie p r z y j ę t e , pojęcia, ktoiv zwykliśmy uwa­
żać za w y n i k ł e z natury ludzkiej i je j najlepiej odpowiadająeo, w y ­
kazuje zaczątki tych pojęć, wykoś lawien ie ich w biegu wieków, 
wzajemne przys tosowywanie się ludzi i pojęć tych do m » M o , wreszcie 
zaznacza konieczność wyzwolen ia się z ich więzów, « w o l i przyśpie­
szenia ewolucyi ludzkości — potrzebę przyjęcia nowych, wyższych 
ideałów. N o w e j ocenie poddaje wartości wszyslki-y poddaje samo 
pojęcie „ c z ł o w i e k " . 

Nietzsche p rze t łómaczony na lmsjgjezvk zum ^ v — p r z o u i ó l . - ' 

P ragn ien ie p r zewro tów jes t ową nicią czerwona, snującą się 
przez wszys tk ie fazy rozwoju N ie t z schego , baz ty-h możemy zazna­
czyć t r zy . K a ż d ą warunkują w p ł y w y zewnętrzne i przewaga uczu­
ciowości nad czystem myśleniem. P ie rwszą Jazą j - • » -kres szopen-
hauerowsko-wagnerowski , drugą — okres pozytyw i - tyczny, trzecią 
wreszcie i ostatnią—okres nowych ideałów. 

Zas tanówmy się nad każdym z tych okresów ina . 

I I . 

Żaden może z niemieckich filozofów nowszych i-zasów nie cza­
ru je tak swoją żelazną konsekwencyą w myśleniu, niceofaniem się 
przed żadnym rezultatem myśli , j ak .Schopenhauer. W" nim tkwi 
na jwyższy czar osobistości, prostość d r o g i , naj-.iy ższa o d w a g a 
w obronie p rawdy . T k w i też w nim dusza poety, która go chroni 
przed ciężkością i niezrozumiałością, dając mu . pięk-uo-;.- formy i siłę 
uczucia. W p ł y w u tego doświadcza n a sobie każdy. tómbardziej 
dał mu się porwać miękki i uczuciowy Nietzsche. Nie b y ł b y m o ż e 

j ednak zupełnie zatonął w metafizyce filozofa f r a n k - h j t r . k i ogo , g d y b y 

nie osobiste poznanie się z Rysza rdem W a g n e r e m , pi zejęcie się j e g o 
indywidualnością, gorąco dlań uwielbienie, a co za \< m idzie aposto­
łowanie j e g o pracy. W a g n e r w y w a r ł na Nb ' f z s r iV: ;o wp ływ p r z e ­

p o t ę ż n y , w p ł y w , k tó rego prawie opisać niepodobna. Nie tu miejsce 
wdawać się w ocenę poezyi i muzyki W a g n e r a , wys ta rczy zaznaczyć , 

ż e i on dz iwnie umiał czarować, tak muzyką, jak i osobą swoją. 

A dwom tym potęgom—Schopenhauerowi i W a g i i c t o w i Nietzsche 
daje się porwać , w i d z i w nich niedoścignione idea ł \ , godzi się entu-
z y a s t y c z n i e na ich m y ś l i i pog lądy , upatrując w nich pokrewne sobie 



si runy i wysl i 'pnjf uni/. z nimi do walki p rzec iwko wszyst kionm, co 
dotąd byle powni k ieni. 

Pierwsza pracą N ici y.--., h i ' !M> « lym okresie josi, krytyka Slrau-
sn, w dziele ../HIR/,1 S / n i w . I/-R /,',•/,•<•«//.•;• U>ID IU-H HRHN/HMLIR"; roz­

biera lit N ie( /.selle si w orzoiie prze/ siebie pojęcie li lisi erst u a. w w y -
kszta Iceniu. b'i I ist erst wo le jest dla niego odpowiednik ieni najiuie-
l\va. T a k i e g o ' i l is l ra , najmitę umysłowego, płobejusza. duchowego 
cechuje " ' łownie doj>nialy. :-:iu. Piiisl rowi zdaje sio, że s ławne j ed ­
nostki wśród narodu postawiły już n ie / l i i l e pewniki w każdym k ie ­
runku; dalsza praca duchowa j e s t dla lii iskra, niepojętą, ni' pol rzebną, 
bo wspólć/.esnesć jesl na jwyższym i oslalnini wyrazem kullury. 

. ledyne, co umie i .-o uzna je , j e s t na, : la il o \va u ie. ( ' a l e oloczeuie 

wszys tk ie iusi.yi iicye f o warzy skie i społeczne potwierdzają takie za­
pa t rywanie lilislra, K p u i \ka sie us-,odzie z (enii sn mem i zn pal ry Wa­
niami, j a k i e sam żywi odnośnie do re l ig i i , małżeństwa, form społecz­
nych i t. d., a jeduoliie.ść (o uważa za kulturę. Kilister nie ma. poję­
cia., że cała przez niego uwielbiana Kiillurn jes t bagnom, w k ló rćm 
każda myśl nowa. wyższa , zanika, z.abagnia się, spotka wszy się z opo­
rem z w a r t e j falangi ( i l i s i rów. W takiej knl lurze , w lakiój psewlo-
kii l turze nie nia. inii'jscii dla bohaterów ducha (sr/7. Schopenhauer, 
W a g n e r ) . Slraussa Nietzsche uważa za p rzywódcę , Iwórce ta­
k iego l i l is lors lwa za boga li l istrow, a księgi j e g o za icłi ewan­
g e l i ę . 

K r y łyka I u jesl pierwszą, częścią dzielą, za ty tu łowanego: U w a -
(gi . J l ie na. rzasiütt ' ) . k tó rego dalsze części stanowią: , .<) potSytku 
i szkodl iwości hisloryi dla życ i a " '•'•). ..Schopenhauer j a k o w y c h o w a w ­
ca" •') i „ Ryszard W a g n e r w P.ayreucie" ' ) • 

Nadając wartość współczesnej kiilhiry i ziarna, j e j p rzysz łego 
rozwoju , przychodzi .Niel/sehe do przekonania, że wielką wadą obec­
nego w y k s z l a Iccuia. jest nadmierne study um his loryi . r s i l u j e . w y ­
kazać , d laczego nauka, nie pobudzają ca do działalności, zabija, dla­
czego cierpimy na zbytek history! i j a k i e stąd płyną skul ki szkodl i ­
w e . Z w i e r / . ę różni sie m \ człowieka brakiem pamięci, zapomina 
w tej samej oliwil i , co mu się zda rzy ło , co myśli — jeśl i myśl i , bo żyje 
„niel i is tory cznie" . ( 'zlew iekow i to szczęście zapomiuania nie do­
stało się w udziale, ska/anyin on j e s t na pamiętanie. Na pamięci 
j e g o przeszłość zawisła brzemieniem, od którego uwolnić się nie może, 

' l riixioigeiicissc llririicht'inrcei!. .. ' ) V i n n N u t z . ™ und >';i.iillipil I H T 
llistone l'flrV beben. - . v . . I „ . j „ . i i l , ! M l - r »U la / i eh er. - - ' ) .liiclia I cl W:\ANRR 
in l/iYi'i'iiili. 
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musi więc żyć „his torycznie" . Brzemię to ucisk/, ••,< i utrudnia, mu 

drogę. D l a t e g o Nie tzsche zazdrości dziecku, k ie r" nie wie , c o t o 

znaczy „ b y ł o " , któremu obcém j e s t to hasło walki , cierpień i bólów. 

A jeś l i śmierć przynosi zapomnienie, to jednak i>v, peczośnie zabiera 

teraźniejszość i byt, udowadniając tein sarnimi, że by : jest tylko ciągłą 

„ b y ł o ś c i ą , " (CFEWESANSEM). K t o nie umie zapomina.'- nie itmió odczuć, 

szczęścia, wzg lędn ie , w im w y ż s z y m stopniu osobnik zdolność zapomi­

nania posiada, t e r n więcej szczęście, odczuć pol ra fi. W y o b r a ź m y so­

bie bowiem cz łowieka , k tóryby wcale nie. znal zapomni-nia, a widzia ł 

wszędzie ty lko s t a w a n i e s i ę : c z łowiek taki ni" ' i - i / . y ł b y w swój 

własny byt , w siebie, miałby jodynie przed oczami s i n - z i i r rozpły­

wanie się wszys tk i ego w punktach ruchomych: w i vm prądzie c iągłe­

go prze twarzania się, samby się gubi ł . Podobnie i- ipieje pewna w y ­

bujałość, zmysłu his torycznego, szkodl iwa dla c /b ' i ludzkości, dla 

kultury. Chcąc oznaczyć granicę, gdz ie zapominanie zacząćłiy się 

powinno, na leża łoby dokładnie poznać wielkość . i i y p l a s t y e z -

n é j cz łowieka , ludu łub kultury, to jest silę i zdolne. , o rygina lnego 

wzrostu . Są, ludzie, w tak małym stopniu sile tę posiadający, że 

niszczy ich jedno bolesne zdarzenie, inni znowu tak / ¡ ¡ w o najstrasz­

niejsze p rze t rwać umieją wypadki , że po doznanych ; / j 'ciach czują 

się wzg lędn i e dobrze. Możnaby nawet, sobie wy.dna/ ić . tak silny 

umysł, któremuby owa historyczność wca le nie szkodziła: człowiek 

taki umiałby wchłonąć w siebie przeszłość, przerobie ja i prze t rawić; 

zdo ła łby zapomnieć, czegoby dla siebie zuży tkować nie mógł. T r z e ­

ba w i ę c posiadać umiejętność stworzenia, sobie wid mdi i egu. Wszys t ­

ko, co żyje , j e s t silnem i płodnóm tylko w obrobię p- u nego widno­

kręgu: brak tegoż , brak skupienia powoduje rozsl i /c lenie sil. D o 

rozwoju więc kultury potrzebną j e s t liisloryczność i niehisforyezność. 

A. cóż dzieje się w świec ie współczesnym:'' Panuje in nadmiar histo-

ry i , dążność ku uczynieniu z niej wiedzy . „ W i e d z a , kIórą ludzie 

przyjmują, nie uczuwając głodu, co więcej wbrew potrzebie, nie dzia­

ła już j ako motyw przekształcający, uzewnęt rznia i.n y. lecz ukrywa 

się w j ak imś chaotycznym świecie wewnę t r znym, oznaczonym przez 

tak iego c z ł o w i e k a nowoczesnego z dziwną dumą, j ako j -mu właśc iwe 

uwownętrznienic ( L U N E R L K H K E I - T ) . K W ten sposób lodz i - stają się cho-

dzącemi eucyklopei lyami. Koniecznym l e g o s k u t k ' -m sa osotistości 

słabe, k tó r e—zebrawszy ogrom niatcryalu- - pozln \ \ ; < H V;» się j akna j -

ry chlej i nieznaczne od rzeczywistości odbierają urażenia, P o w s l a -

j o w t e d y rozbra t między formą a treścią, stroną wewnętrzną a ze­

wnęt rzną : wskutek tego p rawdz iwa kultura powstać, nie. może, po­

n ieważ najgłówniojszą cechą i podstawą tejże jesl odność, jednoli-
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lość. Cz łowiek nowoczesny nicjest , silny indywidualnością; stal się 
widzem wyst a w y , urządzano) przez jijTy^Jbó-flŁJtMoiykó^Y 'widgem, 
na k tó rego najdjuijbu&pjnze-fakty w y w i e j ają n 'pływ nieznaczny, stra­
c i Jiią_ij;j. .m i imf .ynj . - ty ) uwewnęt rzn i l się, jes t s łabym, biernym, wstecz 
zapa t rzonym, bez energi i : ogrom wiedzy osłabił: najsilniejsze nawet 
tony wielkich wydarzeń. I><> wytworzenia , takie j hezognistości , ta­
kiej bezplo.iowośei przyczynia, się i os ławiona „ o b i e k t y w n o ś ć " , za­
braniająca, wsze lk iego przejęcia się ideałami, nakazująca ty lko bez­
stronne, i cli sądzenie, z imna, „ p r z e d m i o t o w o ' ' patrząca, na. wszys tk ie 
współczesno, wielkości . Pozornie zdaje się, że taka obiektywność 
jes t wynik iem sprawiedl iwośc i , tymczasem jes t ona może najmniej 
sp rawied l iwą . „ 'Ty lko na jwyższą siłą teraźniejszości mierzc ie sobie 
przeszłość: ty lko wśród najsilniejszego naprężenia najszlachetniej­
szych waszych przymiotów odgadniecie , co w przeszłości j es t wielkie , 
co godne poznania i przechowania. Równe mierzcie równein. W prze­
ciwnym razie zniżycie przeszłość, do waszego poziomu." Zmys ł 
his toryczny, nie t rzymany w należytych karbach, wyciąga jący osta­
teczne konsek wencye, wykorzenia przyszłość , g d y ż niszczy jej i luzye 
i rzeczom istniejącym odbiera, a tmosferę , w której jedynie żyć mogą; 
wszys tko bowiem, co ży je . ż y ć przestaje, skoro podlega ca łkowi te j 
anal iz ie . A spójrzmy na s ta roży tną Grecy ę. „Znajdujemy tu rze­
czywis tość , stojąca na podstawach wyksz ta łcen ia niehislory cznogo, 
a mimo ( o , albo może właśnie d la tego , jest,to wykszta łcenie nad wszel­
ki w y r a z bogate, i życia, pełne." Z b y t e k bistoryczności wywołuje 
w danój epoce przeświadczenie , ,,że najrzadszą, cnotę, sprawiedl iwość , 
epoka ta posiada w wyższym stopniu, aniżeli wszys tk ie inne czasy, 
nadmiar ten zak łóca instynkty narodu, paraliżuje doj rzewanie j e d ­
nostki i ca łego społeczeństwa, rodzi szkodl iwa wiarę w schy łkowy 
wiek ludzkości, w epigonizm, sprawia wreszc ie , że dana epoka wpada 
w niebezpieczny 'on ironii, która smae.a. s i e b i e samą, stąd zaś w j e ­
szcze niebozpicczniejszy t o n cynizmu; w atmosferze cynizmu dojrze­
wa ona coraz bardziej dla p rzeb ieg le j egois tyczne j praktyczności , 
k tóra ubezwladnia si ły życ iowe i niszczy j e w końcu." Środkiem 
więc p rzec iwko temu niecił będzie niehistoryczność. Uzdrowien ia 
szukajmy u G r e k ó w . 

„ I s tn i a ły stulecia, kiedy Grekom zagraża ło podobne, j ak obec­
nie nam niebezpieczeństwo: groziła, im powódź ze strony potoków 
obcych i płynących z przeszłości - g r o z i ł im zanik wskutek „h i s to -
r y i " . N i e ży l i oni nigdy w dumnej niei>rzysfępności, przeciwnie , 
„ w y k s z t a ł c e n i e " ich było przez długi czas chaosem fonu i pojęć za­
granicznych, semickich, babilońskich, Hdyjskich, egipskich, zaś re l i -
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gia ich była istna wa lką bogów ca łego Wschodu. <••.!; mniej więce j , 
j ak dziś „ w y k s z t a ł c e n i e " niemieckie i religia. Nieme-w ,-;» walczącym 
w sobie chaosem całej zagranicy , całej przeszłości. ,.\ mimo to, 
kultura heleńska nie. stalą się agrega tem dzięki ap> Mn Kim s łowom: 
„ P o z n a j siebie, samego." G r e c y powol i z o rj: u i.: o w a l i ów 
chaos tym sposobem, że zgodnie z brzmieniem nauki d- H i j -dGć j z w r ó ­
cil i całą. uwagę na siebie, to j es t na p r awdz iwo swoi • p , .rrzeby, ska­
zując potrzeby pozorne na zag ładę . Tak więc znowu p...-.iedli siebie; 
nie długo byl i oni spadkobiercami, epigonami cab-go \ \ . . , b o d u ; dzięki 
praktycznemu wyłożeniu owych słów stali się sami n '!•-;- /.;.!i',v.-.zynii 
wzbogaciciolami i pomnożycielami odziedziczonego skat Im, oraz pier­
w o w z o r e m dla całej przysz łe j kultury. 

P r z y k ł a d ten posłużyć może każdemu z nas; każdy z nas niech 
zorganizuje w sobie chaos, u p rzy tom ni wszy sobie p r a w d z i w e swojo 
potrzeby. U c z c i w y m , dz ie lnym, p r a w d z i w y m chara U. -mm obrzydnie 
przecież wreszcie wieczne, powtarzanie , uczenie s ię za kimś, wieczno 
naśladownictwo; zaczną natenczas pojmować, że kultura może być 
jeszcze czejnś innem, niż d e k . o r a c y ą ż y c i a, t.o \< >\ ezemś in­
nem, niż maską i osłoną... Z w y c i ę s t w o nad w s z y s » M < mi kulturami 
Grecy zawdz ięcza ją wyższe j sile swoje j natury o t y c z . n < ; j : widz imy 
więc, że każde zwiększenie prawdziwości j e s t za razem p' i.\trotowaw-
ezym motorem dla posunięcia p r a w d z i w e g o wykszt a i - ina. 

Naturalnie więc nie mamy kultury w prawdziwem l ego s łowa 
znaczeniu, nie w iemy nawet, ezeni jes t kultura, j ak ie .-.ą jej zadania, 
j ak ie są zadania ludzkości w o g ó l e . Nie tzsche stara się nam to w y k a ­
zać, w ostatnich dwóch częściach „Spostrzeżeń nie na '•/•.asie," gdz ie 
usiłuje postawić ideały nowej kultury, nowych ludzi. 

P r zypa t r zmy się któremukolwiek z rodzajów w świecie z w i e r z ę ­
cym lub roślinnym. Przyrodzie, nie idzie bynajmniej •> 1 ' K by s two­
rzyć, ja.knajwiększą ilość osobników tego rodzaju, lecz i<\ umożliwić 
i uwarunkować powstanie najsilniejszych, najwyższych, najlepszych 
egzemplarzy . Podobnie ma się rzecz 3 w rodzie ludzkim. I ' c b 1 m 
l u d z k o ś c i j e s t i c e l e m k u l t u r y s t w o r z e ni e i i o z w ó j w a -
v u n k ó w, k o r z, y s t n y c h d l a p o w s i a n i a 1 u d z i w i• i K i r. h. w y -
b a w i c i e l i i d r o g o w s k a z ó w , j e s t n i e m n i e j s a m o w y ­
t w o r z e n i e o w y c h p r o r o k ó w , śvri ę t y Cli, f i ł o z o t » w \ n r t y -
s t ó w . D z i ś oczywiśc ie nikt tak zadania kultury nie icjmuje: upa­
trują, cel ludzkości w szczęściu wszystkich albo najwięk-.•••! ilości lu­
dzi, tak j akoby l iczba rozs t rzygała tam, gdz ie idzie o u n r t . r c " . i zna­
czenie. Nasuwa się pytanie , w j a k i sposób życie j r d » « v < M M . ' \ * k n j e 
największa wartość, kiedy marnuje się ono najmito j v N a M i i - n l n t c 
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w t e d y ty lko , j eże l i idzie na korzyść egzemplarzy , mających najwię­
ksza war tość , nie zaś na korzyść, największej ilości egzemplarzy , k tó­
re osobno wzięte , pozbawione sn wszelkiej wartości. T a k i e pojęcia. 
należałoby wszczepiać młodym, aby ci, z rozumiawszy dążność natury 
i poją wszy, że co ,],> nich chybiła., ję l i pomagać j e j w wypełnianiu 
•właściwego je j zadania. K t o tak rozumuje, oddaje siły swojo na 
usługi kultury, która, w dalszym ciągu - - oprócz samego zrozumienia 
r zeczy — żada od jodnoslki czynów i walki przeciw stosunkom, utru­
dniającym powsl a nie geniusza, ja koi o: przeciw sobkostwu t rzodow-
ców, przeciw samolnbsl u u urządzeń społecznych, przeciw próżności 
i bezmyślności, przeciw saniolubstwii wiedzy i uczonych. N a d t o , kul­
tura, ta w y maj-a wy I w orzą nia warunków korzystnych, ułatwiających 
powstanie i rozwój osobnika, genialnego. Warunkami takimi są: silna 
męskość charakteru, wczesna znajomość, ludzi, meuez.one. wychowanie , 
nieza,cie,śnianie horyzontów umysłowych i uczuciowych, brak kłopotów 
ltiaferyalnyeh - słowem, najdalej idąca swoboda i niezależność. 
1 przed umyśleni Niotz.schego stają dwa takie wyborne w y t w o r y 

^n^y rody a więc dwa. słupy I; ni l iny : Schopenhauer i Wagne r . 
W dziełach W a g n e r a Nietzsche upatruje przedświt kultur)' przyszło­
ści , k tóry pojąć mogą tylko ludzie wykształceni w szkoło Schopen­
hauera. 

C z ł o w i e k przeciętny nie może samoistnie zostać współpracowni­
kiem kultury przyszłości . Potrzebuje on nauczycieli, k tó rzyby mu 
drogę do tego wskazal i , którzy by go uczyli zapomnieć o sobie, o swej 
małości, a. uczyli pamiętać o wielkości i geniuszach. T a k i m nauczy-
cieleiu jest. Schopenhauer, takim W a g n e r . Według; Nie tzschego , 
p ie rwszy je.sx tak uczciwym, fal .~może . jeden tylko 1S1 onfaigne i jak 
Montaignc . . . prawdziwi*! wesołym w na jwyższym tego s łowa znacze­
niu. F i lozof to osobnik, który działa, ty lko o tyle , o ile sam jes t ży­
w y m przykładem: Schopenhauer by I takim przykładem samoislności, 
niezawisłości , prostoty i wielkości . Utworzy ł on typ cz łowieka , k tó­
ry „bierze, na się dobrowolno cierpienie p rawd) ' , to zaś cierpienie po­
z w a l a mu zabić swoją samowolę i przygotować, p rzewró t własnej isto­
ty: sprowadzenie zas lego przewrót u winno być właściwą, treścią ży­
cia." S t w o r z y ł lyp cz łowieka , klóry sobie powiada: # y r i o szczęśli­
we j es t n iemożl iwe , na jwyz.szćm co człowiek osiągnąć może, jes t życie, 
Imha I er--'k je. 

J f j l o z o f l ę Scliopyiiha.iiera. uzupełnia nnr/.yka WiLgjuyiil.. M u z y k a 
la łączy wszystko, co u Schopenhauera jes t rozdzielone w treści i bar­
w i e , jednością kul iory. W siewach najwyższej eks lazy unosi się 
*• i - t z s e h o nad W a.-ii-n-ni. j e g o geniuszem i muzyką, dając Inni do-
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wód bezgranicznego uwielbienia, bezgranicznej w i a r y a p o s t o ł a w mi­
strza. Schopcnhauerowska wola, dążąca d o by tu i przejawienia się 
w przyrodzie , zostaje urzeczywistnioną w tonach pi zez Wagne ra . 
Nie tzsche upatruje między jednym a drugim j e d n o ś ć i i o z n o ś ć , wska­
zówki nowych form bytu, których slaby odb la sk •••di n i - w k lasycz­
n y m heleuizmie odnaleść można. Pod wpływem t y m m y ś l i , Nie tzsche 
wznosi g n w ^ h - w e f a f i ^ - ^ ^ ^ g ^ ^ ł ^ ^ ^ a i K i i i i ^ k t . u ; , s k ł a d a w d z i e ­
je: ,p&-odzeimy-.-£^ mu:". ki" Hoznmnje 
w niem w następujący s p o s ó b : (Świat j e s t u sp raTwlT 'd l iwuru \ ' Jy jko j ako 

.zjawisko estetyczne. Podobnie j ak r o z w ó j l u d z k o ś c i z a w i s ł od dwoi ­
stości płci, walczących z sobą ciągle , a łączących poryodyeznic, 
tak i es tetyka polega na dwoistości pierwiastków: a p o I i ń s k i e g o 
i i ly o u i z y j s k i e g o . 'A p o l i o t o s y m b o l snu. p i ę k n a , harmonii, 
sjgokpju i miary; Dyon izos — to hasło u p o j e n i n y to i.... m i t z y k i . Pod 
j e g o czarem „ łączy się znowu cz łowiek z cz łowiek: ' >•>: n a w e t obea, 
wroga lub ujarzmiona przyroda święci ś w i ę t o z g o d y M ą c o n y m sy­
nem swoim — z cz łowiek iem." Pojęcia, s u b i e k t y wiie . - . i i e i - b k t y w n o -
śei w estetyce, są zdaniem Nie tzschego — m y l n e . . A i i y s t ę s u b i e k ­
t y w n e g o uważamy za z łego artystę: w k a ż d y m n-izajn i stopniu 
sztuki żądamy przedewszystktern przezwyciężenia subiektywności , 
w y z w o l e n i a się o d „ j a , " przygłuszenia i n d y w i d u a l m j w o l i i pożądań 
indywidualnych. . ." tymczasem w i n n i ś m y dążyć , do w y z w o l e n i a s i ę od 
t ak iego sądu o a r tyzmie . Oczywis ta , że t e z a p a t r y w a n i a estetyczne 
znajdują się w ścisłym związku z meta f i z y k ą S c h o p e n h a u e r a i tra-, 
gizmeni W a g n e r a . Nie tzsche występuje w d z i e l e t ćm , p i l . o r o m a n -
tjXZJjy mistyk p o l n e j k r w i " / ) . N ' ° r o z u m lecz, i u tnu . , . -a iuszu m o ­
że — według niego — pojąć i zbadać cały świat i i i cskonr /o i iy , k tó ry 
uważać należy za. .„(eiunu.cn."_jisk-il«:7'>'J'- • , l > s ' ' '•> ••s ika przeciw 

racyonal izmowi, k tó rym dla niego j e s t sokratyTnT 

W r. 1870 wyda l Nietzsche, wspomnianą już a p o i e o / ę W a g n e r a . 
N a g l e odwraca się od niego, z r y w a z n im i k o ń c z y w l e n sposób 
p i e rwszy okres swego życia i swej twórczości . Nieizsche staje się 
następnie jednym z uajzagorzaIszy chjnr-z-mwuików V\ -alTuTry:i m z n j o ^ 
j a k się o leńTponiżej przekonamy. 1 JtóżnTe. komenlliją p r / . yezyny te -
g o zwrotu. Upa t rywano najpierw, że k ierowały urn p o b u d k i o s o b i ­
ste. .Ryszard 1'ohl, jeden z najstarszych a d e . p f ó w U agnera n p o -

' ) Die Oobnrt. ilon Trnigjdic M* dcm U n i s t ę <l«r . M U M ! ; . 
* ) Ola Hiuissoii: ,.1 'jicdrioli Nict-zsrlii'. Seine t*t>r«<"• n 1 ! • - > i • • v . ..-in S .e fcm." 

L e i p z i g K. W . .Fritziclc 
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winda, j akoby Nietzsche skomponował jakąś oporę, dramat 11111-

z y c z n y , któremu W a g n e r odmówił wszelkiej wartości . Nie tzsche 
liowiom zajmował się lóż kompozyeyą i napisał między innemi prze­
piękny Iiymii a pol oozo ży oin na obór męski ' • ' ) . Inni znowu po­
wołują się na, jmlon z a loryzmow N iol zsehego, w którym tonżo powia­
da, żo „ W a g n e r n.a sl aro lala. by I f n i i h i i i i i . / / r w o m , " spowodowała 
rozdział między przyjaciółmi . W rzeczywis tości gdz ie indz ie j przy­
czyny togo rozdziału szukać nałoży. W r. 1870 ukazał się ,,1'arsil'al" 
Watrnera. Kullizyast.ye.zny Nioizsoho, widzący w W a g n e r z e filar 
kultury przyszłości , świecznik słonecznego jutra, ujrzał się nagle 
okropnie za wiedzionym: spnsl i zcę d ^ ż e _ W j i g ) i £ r - z a i ' . z y na, bić pokłony 
.przed katol icyzmem, przed mrokiem średniowiecznym. U w a ż a ł 

I 'nr s H al a ; 77T"n pol e<>z e śmiertelnej nienawiści dla poznania, dla du-
cba i zmysłowości , za hymn wyspie w a ny na, cześć, chorobl iwej zuie-
wieścia-Iości uczuci na, cześć reakeyj . Oprzytomniał , j ą ] się leczyć , 
usiłując, wy tworzy ć ii la. d uszy .;wojej „inny nowy klimat." Zaj'al się; 
podówczas glębszmni studyami nad voll.uire'm i zrozumiał , że wa­
żniejszą j es t rzeczą ' •" ' • ' •wm 1 *- 'li-"f>o świni lu niż śnić w mroku mistyki , 
pojął, że w jasności piękno zakwiInTëT - łacniej inż w dyonizyjskim 
szale. 

I I I . 

I oto przechodzimy do drugiego, ] io- /y ty w- isl.y cz i r ( - | r o_ok resil 

twórczości filozofa. ( Vr.lin togo »kre.su jes t ja-k powiada, przyja­

c ió łka a ul ora, p. I.mu A inlroas Ma łonie. bezwzględna, niszcząca 

kr.yjjyka. d o l y j j u ^ u a u E j u J ł — b U i a l u i v „ w nim Nietzsche, ma jeden 

ty lko ideał: p o z na, n i o p rawdy w ca lej j ego surowości i subtelności, 

bez względu na to. że owo poznanie niszczy najdroższe mu dotąd ide­

ały. Dąży do j e d n e g o tylko typu, typu • cz łowieka o ezystćin po­

znaniu, wełnom od wszelkich atektow. o sumień i 11 i 11 lelek tmjjjióm, 

czyniącem go niemiłosiernym dla, własnych snów i nadziei. Ten 

nowy ideał udowadnia, nam jednał; najlepiej samoumęeza.uie się 

N i e t z s c h e g o : wśród wałki ty lko i bólów- przejął się sposobem myśle­

nia, tak przeciwnym wszystkim instynktom j e g o natury." 

j V c z i w tym okresie Nietzsche nio mógł się uwolnić od swego 

• \ . .Mt iKi fc ; thVl i<M W u c l e - u h b i i l " 1V1. i i 7, naźdy.icruiU 1SSH, lansk — 
!•: w . i - ' r i i ; . . - t i . ~ " ~ ' ~ ~ ' 

"t „ I K m i n i s an . b e liii• o i - i i i i - ie l i ( ' -n C l iu r mul ( > n - l c - s ( r i - ( L e i p z i g , 

\ ' c i '.:'!) V.H1 l'!. W . Fi- i t / . - ' -h . 
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dawniejszego „ j a . " 7* natury musiał być mistrzem i apostołem jedno­

cześnie. U d a ł o mu się połączyć d w a te stany d o p b " , . w okresie t rze ­

cim: w pierwszym był t y l k o uczniem, w drugim ; a s b y ) j e s z c z e 

uczniem, zaczynającym się już do mistrzowstwa, .s|H>;..l>ić. \ V epoce 

t e j miał przyjaciela w osobie d-ra P a w i a Ree . p < o b . b n b \ jak sym­

bolem okresu motatizyeznego by ł stosunek- z art y ->•} Wag n e rem, 

tak — zewnętrznie — faza pozytywis tyczna objawi: , ; o, u Nietzsche­

g o w przyjaźni z zimnym, t rzeźwym pozytywista i;, , 'm, autorom 

dzieła „ O pochodzeniu uczuć moralnych." Podczas polnego z nim 

pobytu w Sorrencio, wykończy ł Nietzsche jedyne ,p, ; i . I , , . jakie do téj 

epoki zal iczamy, p. t.: i^_!eémco j e s t ludzkie, zan o j t o ludzkie" ' ) . 

(wydane w r. 1878) poświęcone paiuTęcl Y^dfäTrTTnTl iz.ielo to, j ak 

wszystkie dalsze~praco Nietzschego — z wyjątkiem dnój - pisano 

jest w aforyzmach. T ę aforystyczna formę doskonal- t łómaczy Ola 

Hansson a ) : „ Ł a t w o pojijć, że prace j e g o tę, anie i ima miały fornięT" 

z w a ż y w s z y w j ak i powstawały sposób. Nie tzsche » w o r z y ł wszystkie 

swojo późniejsze dzieła, stojąc łub spoczywając na s w b / . ó m powietrzu, 

podczas przechadzek w górach Szwajcary i lub wśród krajobrazów 

włoskich. N a luźnych kartach notatnika spisywał myśli, pomysły, 

przywidzenia , spostrzeżenia, które podczas tego < / . . , v e f u r n i o n t n na­

wiedzały j e g o duszę. Dla tego t e ż . nie zdolal niirdy ująć ireuialuego 

swego poglądu na świat w zamknięty, zaokrąglony system: za to ka­

żde s łowo ręką. j e g o kreślone ma niezrównanie s w ii-zy a romat . , „ to4 t -

sloneczny i barwę świeżej zieleni ." 

W dziele tern staje się, Nie tzsche twórcą psy«di..l..yii molekular­

nej. A n a l i z u j e , rozbiera do atomów prawie u:ijr»/.oiaitsze uczuciu, 

myśli, zapat rywania , poglądy, pojęcia, moralne, urządzenia spo­

łeczne a okazuje wszędzie taką genialność inl.uicyl, tuką bystrość 

i odwagę „ w g r y z a n i a się" w problemat, który go w ««.*»î chwili za j ­

muje, że każda drobnostka w innem występuje św, i. >>- . unia się być 

zdaje, niż sądziliśmy dotychczas. Ti największym ^ . » l / h w m , z naj­

głębszą czcią pa t rzymy na cz łowieka , który może ni--raz bladzi, ale 

zawsze jes t genialnym, zawsze u c z c i w y m i zaws/e w prawdę swe­

g o zdania wie rzy . 

Nie inoż l iwćm jest dać c iągły obraz myśli, w a t» i vzmach tych 

zawar tych, przeds tawić j e , j a k o powiązaną w s o b i e . ai g d y ż ka­

żdy aforyzm a względnie każde kilka, aforyzmów za we . . ę i i mysi oso-

' ] (HCei isc l i lk l ie . s , A l l z u i i i c i i s c l d i c h c a j 

-) ~\X\7,0j <*.\townan b i f m z i i r a . 
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l i t i ą . NMrią łączącą j e j es t t y lko g o r ą c, <• p r a. g n i o u i o p r a w i ł y , 
brak wszelkie j mistyki i metali z . y k i i oryginalny zawsze pogląd. 
Nie tzsche usiłuje w y k a z a i'-, że życ i e i n t e l o k I na lue stoi wyże j otl życia 
popędów: nie podnosi jednak jak dawniej i p ó ź n i e j — różnicy mię­
dzy ludźmi, stawia wszystkich na. jednym szczeblu i to dość niskim. 
Spróbujemy w i 9 « ty lko rzucić, kilka, pociągiiioń tego pędzla, malują­
cego zawsze w p/<7H-ł«VV.e - - zlotem i jasnością. 

W s z e l k i e mylne czy dz iwaczne poglądy na. świat , by t i t- <!., po­

chodzą, według Nie tz schego , z fałszywej intorpretaeyi. Świat., to ni­

by obraz, przed którym stając snujemy domysły o j e g o twórcy i usi­

łujemy go sądzić, patrząc nań jako na całość; — gotową, skończoną. 

G d y b y ś m y jednak chcieli zrozumieć, że nie mamy przed sobą. czegoś 

co j e s t a le coś, co sic s t a j e , c o się rozwija., sąd nasz by łby ¡ 1 1 - . 

l iy, nasza potrzeba przy c z y nowości moz.e nie w tym kierunku, co dziś, 

p ragnę łaby zaspokojeniu. .Przekonaliby .się ludzie, że optymizm i pe­

symizm - - w znaczeniu filozoliczném • są ••zezemi frazesami, bo sko­

ro odpada z jednej strony potrzeba, bronienia, t e z ) , że świa t ten j e s t 

n a j l e p s z y a z drugiej strony potrzeba, udowadniania., że z l o tym 

światem rządzi --- to cózby jeszcze w y r a z y pesymizm i op tymizm 

oznaczać miały. Pylyhy Ibrntą liez, treści. 

Prawda, sama przez się może nie jes t złudzeniem, s tanowczo jes t 

ona jednał; największóui niebezpieczeństwem dla. życia ludzkiego, by­

łaby nbon względnie , gdyby dla, ludzi b) la dostępną. Pdędy są, ko­

niecznym warunkiem życia a, każda, wiara w wartość i cenę życ ia po­

lega na nieezysfć.ni myśleniu. 

ł l istorya, uczuć moralnych następują no — według N i e t z s c h e g o 

ma. fazy ' ) . . .Najpierw powiada, się o pojedynczych czynach, że są 

dobro albo z łe , bez względu na, ich mo tywy a j edyn ie ze wzg lędu na 

pożyteczni ' luli szkodl iwe ich skutki. W k r ó t c e potem zapomina się 

o pochodzeniu tych określeń, sądząc, że czyny le same w solde — 

liez względu na skutki - - są ,,dobre" albo „ z ł e : " j e s t to ta sama 

omyłka , według której mowa. ludzka oznacza, kamień — j a k o przed­

miot, sam w sobie twardy, drzewo j a k o przedmiot sam w sobie z i e ­

lony — omyłka tkwiąca wtedy w tein, ż.e przyjmuje się za p rzyczynę 

to, co jest .skutkiem. Porzóni wkłada, sic pojęcia dobro lub z lo w mo­

t y w y i uważa, się czyny sann: w sobie j ako moralnie dwuznaczne. 

P o l e m idzi. ' się dalej jeszcze , przydając orzeczenie „ (b ib ie" lub „zle." 

nbdylko pojedynczym motywom, ale ca lej istocie cz łowieka , z której 

' l J l i - i ic r l i l i r l i i -c . A11 ' / i noe j i s e l t l i e l i e s , s i r . V i i d i i l i ' j . 
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m o t y w w y r a s t a , j a k r o ś l i n a z z i e m i . T a k więc sr.puhe.vo czyni s i ę 

c z ł o w i e k a o d p o w i e d z i a l n y m , najpierw z a j e » l d z . i : M > . ' . a n i e , potów 

z a j e g o c z y n y , p o t e m z a j ogo mo tywy , wreszcie /,a jego istotę. Na-

k o n i e c o d k r y w a się, że i ta istota odpowiedzialną b y ć n i e może, po­

n i e w a ż j e s t s tanowczćm, k o n i e c z n o m następstwem i wynikiem pier­

w i a s t k ó w i w p ł y w ó w przeszłości i teraźniejszości; ze u ięe cz łowieka 

z a n i c o d p o w i e d z i a l n y m czynić nie, można, ani za. jc-.o is iotę, a n i z a 

j e g o m o t y w y , ani za j e g o czyny, ani za j e g o oddziaH waiiia. A w i ę c 

d o c h o d z i s i ę d o poznania, ż e h i s t o r y a u c z u ć , morahn eh jes t h i s t o r y ^ 

b ł ę d u , błędu tkwiącego w p o j ę c i u o odpowiedzialności, który to b ł ą d 

opiera s i ę na innym błędzie — o wolności wol i . " 

Nie tzsche odróżnia dwa typy łudzi: typ harmonijny i heroiczny, 

naturę jednolitą, a złożoną. W typie pierwszym czucie i popędy z g a ­

dzają się z s o b ą , — w drugim — w ciągłej ze sobą zostają walce. 

Z p ie rwszego skrys ta l izował się cz łowiek - działacz, z drugiego—• 

cz łowiek - myśliciel . C h a r a k t e r y s t y c z n ó m j es t w jaki sposób zrodził 

się w wyobraźni Nie tzschego typ człowieka - myślmi-bi i j a k go s o b i e 

N i e t z s c h e przedstawiał . P a n i L o u A n d r e a s - S a l o m - wyjaśnia nam 

genezę tego pojęcia, ze stosunku przyjacielskiego •-. w -pomniany m filo­

z o f e m R e e ' m '). T e n o s t a t n i b y ł przeciwieństwem N i d z - a - h e e , , . 

podstawie indywidualności przyjaciela, s w e g o N o t / . , - h o w y t w o r z y ł 

sobie p e w i e n idealny obraz i p rzewagę myśliciela nad c z ł o w i e k i e m , 

. n i e u w z g l ę d n i a n i e w a r t o ś c i o w a ń , w y p ł y w a j ą c y c h z z . i 1 afektów, b e z ­

w z g l ę d n e , s tanowczo oddanie s ię , badaniom naukowym. 'Typ ten w y ­

dawał mu się w tej epoce wyższym od czczonego doiy ,-iicz.as geniusza 

e tycznego i a r tys tycznego ." 

Jak już p o w i e d z i e l i ś m y , zimne, abstrakcyjne m v hmio nie odpo­

wiada ło istocie twórczości Nie tzschego . Przymuszał się do takiej 

pracy a w ż y w s z y się w nowy widnokrąg życia, objąwszy umysłem p o ­

je swej p r a c y , zmierzywszy , przeszedłszy ją we wsz-lkieh kierun­

kach, usłyszał g łos właściwej swojej natury, która, doma-ala się p r a w 

j e j przynależnych. 

I V . 

T a przemiana daje początek trzeciemu, naiwni, . . / -mii i najge­

nialniejszemu okresowi życia Nie tzschego , n k n w ; o a / n o . ś c i do no­

w y cli ideałów. Tłumione i krępowane życie u o y u . ś - w - , wewnętrzne , 

' ) V ,F re i c U i i h n e f i t r i lon K n t w i c k l w n i f s k a w i > f i l r r _ / . < - ' c 

s z y k I I J , n r t y i m t ] i . t.. , .AUh B n c f c i T T n C T h i t ' l l Kmrf f l f lTćŚT-

i ; . " v n i k TIF. 7 . « -
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: . " L R ' . V ; ; M ( » W R A I Z Ż Y I C N I M Y Ś L O W O N I , tak Ż Y W E M , nsobisfóm, ¿ 0 

W K R A R / A C Z A S E M W K R A I N Ę W I Z Y I . 

H A L A . 1 X 7 ! ) do I K . ' > : ' . były Z N O W U O P O K Ą C H O R O B Y , Z K T Ó R Ó J uzdra­
W I A Ł A A U T O R A O W O . N O W E I D E A Ł Y T R Z E C I E G O O K R E S U . O K R E S F E N R O Z P O C Z Y ­

N A s i ę Z R . 1 8 8 2 I T R W A d o R . 1 8 8 8 . 

P R Z E S Z E D Ł S Z Y P R Z E Z D W I E F A Z Y , Z k tórych W p ierwszej S Ą D Z I Ł , że 
T Y L K O U M Y S Ł A R T Y S T Y , N I E Z A Ś M Y Ś L E N I E , Ś W I A T , zbadać, i P O J Ą Ć może, 
W D R U G I E J Z A Ś Z D O L N O Ś Ć D O L A K L E J P R A C Y P R Z Y P I S Y W A Ł J E D Y N I E R O Z U M O W I 

K R Y T Y C Z N E M U . N I E T Z S C H E L A O Z Y O B E C N I E T C S W O J E P O G L Ą D Y , U C Z Ą C , że, 

P R A W D Y M E L . A L I Z Y C Z N E N I E c a L U D Z I O I O d O S I E P N O , Ż E . J E D N A k N A L E Ż Y J O 

C Z E I N Ś Z A S T A P I Ć , N A L E Ż Y v.\ P O M O C Ą I N L U I C Y I , u h - K T Ó W N O W Y S O L D E S T W O ­

R Z Y Ć , I D E A Ł . P O D C Z A S E P O K I [ > » ? . ) L Y W I S L Y C Z U Ć J udowadniał , Ż < - wszyst­
K I E I D E A Ł Y R E L I G I I i M E L A L I Z Y K I Z A S A D Z A J Ą S I Ę N A P O M Y Ł K A C H I W Z G L Ę D A C H 

UT \ I I I A M Y C H O B E C N I E U S I Ł U J E W Y K A Z A Ć Z A W I S Ł O Ś Ć W S Z E L K I C H D A N Y C H 

I N T E L E K T U A L N Y C H o d Ż Y C I A P O P Ę D Ó W . ( ) ¡ B ' dawniejsza T W Ó R C Z O Ś Ć B Y Ł A 

W P R O S I , N I E N A T U R A L N Ą I G N Ę B I Ł A j e g o U M Y S Ł , O T Y L E O B E C N A , N A P A W A Ł A go 

Z A D O W O L E N I E M I R O Z K O S Z Ą : Z N A L A Z Ł W N I E J B O W I E M T E O R E T Y C Z N E uspra­
W I E D L I W I E N I E S W E G O P R A K T Y C Z N E G O „ J A . " 

1 ' I E R W S Z C M I D Z I E Ł A M I i ć j e p o k i , D Z I E Ł A M I T K W . I Ą O E M I P O I I B ' 

J E S Z C Z E W E P O C E , P O P R Z E D N I E J , S Ą P R A C O P . T . „ J U T R Z N I A . MyśI i o prze-
d A (• H J N J G J ^ l j J 4 x l i _ L ' ) I ^ ' E S O L A W I E D Z A " ( / , « tuty a m e n s a ) : ! ) , 

W D Z I E Ł A C H T Y C H . P O D O B N I E J A K W E W S Z Y S T K I C H N A S T Ę P N Y 

N I E T Z S C H E Z A S T A N A W I A S I Ę N A D S A M Ą . M O R A L N O Ś C I Ą , J A K O N A D zagadr. . 
niem, J A K O N A D E Z Ć M Ś , C O N A L E Ż Y Z B A D A Ć , N A R Ó W N I z W S Z E L K Ą , inną 
W Ł A S N O Ś C I Ą D U C H A , L U D Z K I E G O . IŁ Z O C Z D Z I W N A . , Ż E najśmielsi nawet ba­
dacze P R Z Y J M O W A L I D O T Y C H C Z A S M O R A L N O Ś Ć J A K O pewnik t rwa ły , N I E ­

zmienny, d o K T Ó R E G O N I G D Y nie. P R Z Y S T Ą P I L I Z E S K A L P E L O M K R Y T Y C Y Z M U . 

I H a l e g o I N U S I Ł O W A N I A W S Z Y S T K I C H F I L O Z O F Ó W O D P L A T O N A , P O C Z Ą W S Z Y , 

U S I Ł O W A N I A W celu W Z N I E S I E N I A , S T A Ł E G O G M A C H U F I L O Z O F I C Z N E G O B Y Ł Y da­
remne, P O N I E W A Ż G M A C H L E N S T A W A Ł N A . pod walinie. moralności — nie­
Z B A D A N E J , Ś L E P A , W I A R A , W M O R A L N O Ś Ć Z A W I E Ś Ć ich w nadziejach M U S I A ­

Ł A . P I E R W S Z Y N I E T Z S C H E S I N I A Ł O H Y D R Ę T Ę Z A łeb chwyta , przemocą, ku 
S Ł O Ń C U J.Ą Z W R A C A , P R Z Y G L Ą D A JĄO. S I Ę odważnie N I E Z G Ł Ę B I O N Y M D O T Y C H ­

C Z A S J E J R Y S O M . 

P O D S T A W A K A Ż D E J M O R A L N O Ś C I , A W I Ę C , I N A S Z E J , J E S T pewna T A B L I C A 

W A R T O Ś C I , P E W N O U G R U P O U ; : N J , " - P R Z Y M I O T N I K Ó W „ Z Ł E " i „ D O B R E . " w sto­
S U N K U D O W S Z Y S T K I E G O , c o N A S O T A C Z A . L U D Z I E B Y L I W B Ł Ę D Z I E są­

D Z Ą C , Ż E W I E D Z J } , c o J E S T „ D O L N E " A, C O , . Z L E , " że N I E M A . N I C la t w ie j -

•i , . M « T > ! ' M I R ' " L ! I I \ '. T • d N 1:1, c U W I E R nci",i l i s c l i c V O N I V T L I > L I L N . " 

' 1 . . y r o l d i e i i o W i s s r n s t d i a f l ' . ' -

F U Y ) > K l t Y K N 1 K T Z S C U I 

S Z E G O nad ustanowienie tablicy wartości . 0 1 . Y E . V • i ć r d o S I E P O -

P R O S T N O K R E S L N I K I T E D O odnośnych pojęć, s tanowi. . . '•••>••• » - > M ' - I N . kióre. 
% N I E B S Ą e tyczne i moralne, a które niemoralne. \\ 1. <• • • ! „ , . . . D . N A D A ­

N O światu znaczenie e tyczne. Jest ono tak N B N R - - . - , - - T D I , ' . < M Ç I T A K B E Z ­

W A R T O Ś C I O W E , j ak dawna wia ra w pleć słońca A P A R N O I C P I U . i - N I E G D J Ś 

niemało się o płeć T Ę sprzeczano. 

Pojęcia, „ z ł e " i „dobre" ule są. niezmienno; moralne-.'. I ' , , T bowiem 
posłuszeństwem wobec obyczajów, obyczaje Z A « <••> I 1 A D Y C > J U y m 
sposobem działania i oceniania. Człowiek W O L N Y J E • ! N I « - > I U . N D N Y . po­
nieważ nie chce być zawis łym od trndycyi. J U Z 111 R , - M , \ B I Z . M - H E 

kilka nasion, z których w późniejszych D Z I E Ł A C H i n u " . i . - . ; ' . - I . P O I E I U Y 

dąb — oryginalny j e g o pogląd na moralno.se. i - , , . M . I - T O . - J i J E J 

kultury. 

W s z y s t k i e obyczaje towarzysk ie dają S I O •>. • • H U : * \ I E I Z S C H E . . 

g o wyt lómaczyć na podstawie życia zwierzał i i c h ¡ ' s . W y -

tłómaczyć więc np. w ten sposób można, S T A R A N N E U N I K A N I E śmieszno­
ści, zarozumiałości, ukrywanie cnót j ak N I E M U B'-J i G W H ' ' < U • T I - J S Z Y R H 

Z A D ? , p rzys tosowywanie się i t. d. Przypatrując J I N . ' W U Z W I E -

zrozumićć dopiero możemy właśc iwy C E L TY e g , , . , 1 . ,-.t ić<W : tym 
3 S t uchylenie się od prześladowań i Z U N L O Z M I I I - . - s g •->•.!,ności dla 
ia najlepszych łupów. N a w e t zmysł D L A P R A W O , N - R Y właśr i -
T zmysłem dla bezpieczeństwa, wspólna JO- .T .-, ch .7 . ' i o w i e k a 

i zwierzęcia. . . Począ tk i sprawiedliwości , P O D O B N O - J A K P O C Z Ą T K I mą­
drości, waleczności, umiarkowania, słowem T E G O W > - . : i U- ; • « . . C O O Z N A ­

czamy nazwą, c n ó t s o k r a t y c z n y c h , S Ą - z w i e ; / - , - : ..,:i wyni­
kiem O wy eh popędów, które uczą szukać pożywienie i v. Y i g - E A Ć S I Ę 

nieprzyjaciela. Z w a ż y w s z y , że i na jwyższy C . Z B . V , i< .-•, i ' K i s i ę tyl­
ko co do rodzaju pożywienia , j a k i e g o solde szuka 1 (•••E* W Z E H D E M J>o-

j ęć o T E R N , co mu jes t szkodl iwe, powiedzieć M O Ż O N N . , • C A Ł Y „feno­
men" moralny jest, zwierzęcy ' ) . 

N a d e r sympatycznie, brzmi formułka: S P O L E O Z . D M W O jes t na naj­
lepszej drodze przystosowania jednostki do P O I . R Z . I - i - « » « ł i i , szczęście 
i ofiarność jednostki tkwią w poczuciu, iż O S O B N I K U D użytecznym 
członkiem społeczeństwa. P ó ź n e są zdania, C O D . . | , - G . . . J Ą K A N I N być 
forma uszczęśliwienia społeczeństwa, wszyscy J E D N A ! Z G A D Z A J Ą S I Ę na 
jedno, że „ego" należy ukrócić. D ą ż y S I Ę L E M S A M E M D O osłabienia 
i zniszczenia indywidualności . N i e ma J E D N A K U - Z U Ć nieogoistyez-
nyeh. L i tość np. pozornie najbardziej od S O B K » . < . - t w a oddalona, 

' ) „ I L O R G - E N R O M I C " STR. 2 5 I D A L S Z E . 
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jest mimo 1« uczuciom samolubuem. Kołując b l i ź n i e g o z litości, my-

śl i i i iY wprawdz ie i o nim, ale świadomie lub nieświadomie kierujemy 

się pragnieniom porhwaly, choćby własnego zadowolenia z a speł-

I U I ni \ obowiązek, pragnieniem n a " , r o d y , podziękowania i t. ) ) . , sło­

wem pobudkami egoisl yc.znenii. 'bak zwani nielitościwi są, r ó w n i e ż 

e e e i a a mi. I i coz u a z u a u ic j ed u y cl i „ d o b r y m i , " d r u g i c h „ z ł y m i " j e s t 

r /orzą moralnej mody: długo atoli panowała moda, wręcz przeciwna,. 

I J i >•.•;.«, o ile sprania b ó l , jest, alek tein ujemnym, osłabiającym, z w i ę ­

kszającym sumę cierpienia, w świecie. Współczesne pojmowanie l i t o ­

śc i , j a k o czynnika dla. życ iu , korzystnego, zasadza, się na tein, ż e od 

w i e k ó w celem całej czynności intelektualnej jes t poznanie nędzy l u d z ­

kie j , cierpień ludzkich, przez co w oczach dziedzicznych pesymistów 

|i.i"sr nową otrzymuje, wartość. wogóle na wartości zyskuje. P r z y ­

p u ś ć m y , ż e ten popęd przywiązania do drugich, ta „sympatyczna 

a ( e ! , r vn" stanie się dwa, razy tak silną, j a k o b e c n i e , a życ ie b ę d z i e 

niemożliwe. 

Zadamy od osobnika wyzucia, się z, e g o i z m u , poświęcenia j e g o 

. j a " d la innych. W myśl więc. l e e o żądania powinnibyśmy w s z y s c y 

nie być, egoistami; w tym jednak razie nie pozwalal ibyśmy na. niczyje 

dbi nas poświęcenie, a.iiibyśmy żądali oliar z cudzego „ j a . " O t o z a ­

sadnicza sprzeczność, współczesnej moralności, ucząońj z jednej stro­

n y Wyrzekn i j się samego siebie i przynieś z,e s i e b i e ofia.rę; a. n a k a ­

zująca z, drugiej strony: .Przyjmuj oliary i korzystaj z nich ( u t y l i -

tary.ści) . 

Współczesny cz łowiek wyrokuje: to jes t d o b r e i wnioskuje: t a k 

więc, należy uczynić. W y w n i o s k o w a n y z założenia t a k i e g o c z y n 

zwie się moralnym. Oo powiedzia ło c z ł o w i e k o w i temu, ż e c z y n ó w 

j e s t dobry? „Sumienie ," któro nigdy niemoralnie nio radz,i. T y m ­

czasem i sumienie nie jes t czeinś bezwzględnóm i nioomyluem, z r o d z i ­

ło się bowiem z całego szeregu popędów, sympatyi , a u t y p a t y i , d o ­

świadczeń, własnych i doświadczeń przodków, wogóle z ca łego s z e ­

regu nader nieuchwytnych czynników i składników. 

1 w mózgu dzisiejszych ludzi zaczyna świtać świadomość, ż e 

obecny stan świata, jest stanem prze łomowym, że pojęcia i poczucia 

ubdz. muszą zmianie, żo potrzebno są nowe cele, nowe dążenia, n o w o 

ideale, któreby zdolne były zastąpić dotychczasowo wierzenia. 

War tośc i współczesne koniecznie m u s z ą b y ć z m i e n i o n e . L u d z ­

k o ś ć ocknąć sio musi, w y r w a ć z eiasnego kola. dotychczasowych s w y c h 

p o j ę ć pseudo-moralnych. Nietzsche podejmuje się wskazać j e j d r o g ę 

•• i P o d o b n i e jak w pierwszej epoce, lak i obecn ie , celom j e g o są 

n o w i ludzie i nowa kultura. Za. zasadniczy instynkt działania l u d z -

F K Y P E H Y K NIKTZSCII 

k i e g o u w a ż a — w o l ę k u w ł a d z y . Jest to j o e , , / d i u b - m sibt poru­

s z a j ą c a w l i i s t o r y i , w ż y c i u prywatnem, w « a r m l » •••• i w o s o b n i k a c h , 

j e s t t o p o p ę d zasadniczy, warunkujący wszystkie p o p ę d y l u d z k i e , 

„ n i ć A r y a d n y w l a b i r y n c i e d u s z y l u d z k i e j . " V, t >••.>•> ;,<)•>},• nia wycho­

d z ą c , N i e t z s c h e pojmuje p s y c h o l o g i ę j ako ni" rj i o e h ; i n a u k ę 

o r o z w o j u w o l i k u w ł a d z y . A f e k t y : niena w i..... . -.a/dt C J chci­

w o ś ć , dążność do panowania są integralnemi i | . . .ni . » . i«>i c z ę ś c i a m i 

s k l a d o w e m i g o s p o d a r s t w a ż 3 r c i o w e g o , ono. bowiem , i - warunkują. 

N a l e ż y j e przeto zwiększyć , d ą ż ą c do rozwoju i \ - •> >i. b i d a ż y c i a . 

Ż a d n e j moralności n i e u d a s i ę u c z y n i ć , z łudzi j a g i e - ' . n w z n a j ą c y c h 

r o g ó w i d u s z ą c y c h s i ę w e w z a j e m n e j miłości, l>». <i;>ui- mu na p r z e ­

s z k o d z i e — wola ku władzy . 

W ce lu dojścia do n o w y c h ludzi i nowej k i i l m r . . N i - i szu­

ka sobie no w y cl i dróg i nowych krajów. „ D l a c z e g o I • • m - o z n i e w t y m 

jednym kierunku, w którym dotychczas z a c h o d z i ł y w > / y s t k i o 

s ł o ń c a ludzkości? M o ż e kiedyś powiedzą, o nas. •'/>•, \-"-\ o ą e na Z a c h ó d 

w nadziei odkrycia, jakichś fndyi — rozbiliśmy s ię .. o i ..... |, . . i i e z u -

n o ś ć . . . . A l b o b r a c i a m o i . . . a l b o ? . . . " ' ) . D rogę ową w , .•'.•>• w. t r z e c h 

dalszych d z i e ł a c h tego o k r e s u p . t. „ T a k rzeki Z a rat bu h a y „ P o z a 

k r e s e m dobra i z ł a " • ' ) i „ P r z y c z y n k i do g e n e a l o g i i a W A r i * 

N a j w a ż n i e j s z y m z t r z e c h tych dzieł jes t . T a k r/ekł Z e r a t h u s t r a . " 

Pisano w stylu Z o n d - A v e s t y , zawiera ono cala n u t k ę X i.-i z - r . h e g o , 

w y p o w i e d z i a n ą -w t o n i e p r o r o c z y m , p e w n y m z wycie- ! « • • • . w słowach 

twardych, j ak grani t , a p o t ę ż n y c h i ś w i e t l a n y cli, i»i«>> gry.moiy i b ł y ­

s k i . Zaznaczyć należy, że nauki Nie tzschego , z.wb- , - , • • / » o s t a t n i o 

wymienione dzieło, b y w a j ą uważane j ako w y r a z u••• •••.. -.-\zmu. Na-

s z e m z d a n i e m , N i e t z s c h e t e j epoki nie, jes t mwt, \ !.<• m, W z j e d n y m 

z najgenialniejszych filozofów, patrzącym inttticy j imm . . k i - m geniusza 

w p r z y s z ł o ś ć , wcielającym przyszłość tę w s i e b i e : < i. '<•]•• w n ią . 

Jest on nadto, o ile to się odnosi do Zarathusl n . j e d n y m z naj­

większych poetów n i e m i e c k i c h a nawet jednym /. na i w i ę k s z y c h 

poetów świata. Z a r a t h u s t r y nie należy t e d y o c e n i a ć j . - d v n i e ze 

stanowiska nauki i filozofii, bo o c e n a taka byłaby p o i • , » i c z i i ą , lecz 

równocześnie ze stanowiska poetyckiego. Zarai i iLLsLi.a , .,!•' t d z i e l e n i 

sztoki — p o d o b n i e , j a k d z i e ł o m sztuki jes t 1-a.iist < Jo. •: ii •:.<•. N i " zna­

c z y to bynajmniej, byśmy go stawiali na r ó w n i z. t • a u t o m , owszem 

' ) „Morgenrot l ie ," str. 303. 
' ' ) , ,Also oprach Zarufclmatra." Eiii Buch fiir AU- IM>-I '•' i>\-n. 

•') „.Jenseits von Gut, und Biise." Kin Vnrw|>i"I . >:• • • • : i-. >)-r /Cu­
kinia. 

' ) ,,/air (tciienlogio Jur Monit." 


